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giiisrzymia frekwencja — wbrew sxeg»tasie.; 
propagandzie. ProwisorsrezBse ©Siilcasenia
w ykazsaja zw y c ięstw u

Dostępne cytry w dniu wczorajszym  
świadczą o tym, iż pierwszy raz w 
dziejach Polski prawie cały naród 
brat udział w glosowaniu. Warstwy, 
które w  Polsce przed wrześniowej boj
kotowały wybory, by wykazać tym  
swój negatywny stosunek do ówczes
nych rządów, wzięły masowy udział 
w głosowaniu. W woj. lubelskim prze
ciętna frekwencja w pewnych powia-

głosów TAK!
tach i w Lublinie dochodzi do 95 pro- j storii Polski cyfry frekwencji głosowa 
cent. Oznacza to, iż szeptana propaĄ nia potwierdzają, iż obóz demokraty- 
ganda, a w terenie groźby, mające na czny, wzywając naród do bezpośred- 
celu bojkot Glosowania Ludowego, nie niego wypowiedzenia się w najdoruo- 
odniosły skutku. Zapewniono porzą- j ślejszych dla niego zagadnieniach, 
dek i spokój, a ludność wsi i miast byl wyrazicielem woli narodu! 
przez masowy udział w glosowaniu \ Pierwsze rezultaty obliczeń są zna- 
dała wyraz swej woli do samodzielne-1 miennc: r.owęt w powiatach, gdzie na
go rozstrzygnięcia najistotniejszych cisk ze strony podziemia byl najwięk- 
spraw narodu. Już niebywale w hi-1 szy, glosowała ludność

za zniesieniem senatu,
za utrwaleniem reform społecznych w konstytucji 
za uwiecznieniem naszych granic zachodnich!

P i P r U O T P  W i r n i k i  z Warszawy, Łodzi, Zagłębia1 I P I  W M C  w  J M  A l  oórniczo-Hiiitóczego

Z ostatniej
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d o  g lo so w a n ia
WARSZAWA. W edług nicostatecznych 

e&zcze danych, którym i dysponuje (j<- 
neralny Komisarz Glosowania Ludow e
go, liczba upraw nionych do głosowaniu 
ludowego w ynosiła w całym  k ra ju  około 
10.600 tysięcy. Liczba ta może ulec jesz
cze zm ianom  w granicach paruse t tysię
cy, gdyż b rak  jeszcze ostatecznych d a
nych z pew nej liczby obwodów

1.300.000 ha ± i r
dzięki pomocy rządu

WARSZAWA. Pomoc, udzielona przez 
ltząd w akcji siewnej rolnictw u, przede 
wszystkim na przyczółkach, zniszczonych 
przez w ojnę i na Ziemiach Zachodnich 
w yraża się następującym i cyfram i:
4.380.000 m. zboża siewnego i 2.300.000 
m. ziem niaków do sadzenia. Dzięki lej 
[pomocy powiatom  zniszczonym nic grozi 
|,:lód, a ua Ziemiach O dzyskanych obsia
no i obsadzono ponad 1.300.000 hełtla-

W A R SZ A W A . 1.7. fObsł. wł.). Z 
31 obwodów Głosowania Ludowego w  
W arszawie nadesłane już zostały pro
wizoryczne wyniki. Spośród 39.333 o- 
sób głosowało 36.698, z  tego ważnych 
głosów — 36.229.

Na 1 pytanie odpowiedzi tak — 
26.095 osób. Na II pytanie odpowiedzi 
tak — 30.650 osób.

Również niektóre okręgi głosowa
nia w Łodzi nadesłały wyniki: w okrę 
gach tych na 53.269 uprawnionych do 
głosowania, głosowało 48.722 osoby. 
Oddano głosów ważnych 47.866.

Na J pytanie odpowiedzi tak — 
37.566 osób, Na II pytanie odpowiedzi 
tak 41.469 osób. Na III pytanie od
powiedzi tak — 45.337 osób.

Na I  pytanie odpowiedzi nie — 
10.300 osób. Na II pytanie odpowiedzi 
nie — 6.397 osób. Na III pytanie od
powiedzi nie — 2.491 osób.

Poza tym wpłynęły pierwsze rapor
ty z okręgów przemysłowych, z ośrod 
ków górniczo - hutniczych. Prowizo
ryczne wyniki — z Łodzi, z Zagłębia 
Górniczo - Hutniczego, .Warszawy — 
umożliwiają następującą anaRzę: w 
ośrodkach przemysłowych’, robotniczo 
urzędniczych i w licznych ośrodkach 
wiejskich można już na podstawie 
pierwszych obliczeń stwierdzić, iż na
stąpiło niedwuznaczne, jasne zwycię
stwo demokracji «— przy czym arytme 
tyczny stosunek głosów pro i kontra 
jaskrawię uwydatnia przewagę gło
sów postępowych.

Interesującym jest, iż mniejszość, 
głosując negatywnie, nie kierowała się 
wytycznymi PSL', hasłem «Nui, iTak,

Tak". Zwolennikom mikołajczykow- 
skich tendencyj umożliwiła tajność 
głosowania wystąpienie bez mimikry 
„ludowej” i głosowali oni, pozostając 
w mniejszości, nawet trzy razy „nie".

W prowizorycznych wynikach nie 
uwydatnia się jakaś siła hasła „nie, 
tak, tak", lecz można stwierdzić, że 
W MNIEJSZOŚCI, ZWYCIĘŻONEJ 
PRZEZ DEMOKRATYCZNE GŁO

AKCYJNE GLOSY—trzy razy „Nie" 
PRZEDSTAW IAJĄ POKAŹNY 
PROCENT GŁOSÓW POKONANEJ 
MNIEJSZOŚCI.

Zjawisko to, potwierdzające tezę o- 
bozu demokratycznego o strukturze 
opozycji, podkreśla jeszcze wyraźniej 
zwycięstwo Nowej Polski, dodaje a- 
rytmetycznej przewadze postępu, któ
rą wykazują prowizoryczne wyniki

SY, OFICJALNE HASŁO PSL NIE I głosowania, akcent triumfu szczerości 
JEST DOMINUJĄCE. CZYSTO RE-1 politycznej nad oportunizmem.

W y n i k i  w  L u b l i n i e
Dziewiąty obwód: 1552 uprawnio

nych, głosowało 1415 (90 proc.).
Na pierwsze pytanie odpowiedziało 
tek 1095 osób, nie 320. Drugie pyta
nie: 1200 tak, 215 nie. Trzecie pyta
nie: 1376 tak, 39 nie.

Jedenasty obwód: 1817 uprawnio
nych, głosowało 1599 (80 proc.). Tak: 
1081, nie 518. Drugie pytanie: tak 
1328, nie 271. Trzecie pytanie: tak 
1405, nie 194.

Piętnasty obwód: Z 2416 uprawnio
nych głosowało 2097 (80 proc.). Na 
pierwsez pytanie odpowiedziało lak: 
1343, nie 744. Drugie pytanie: tak 
1651, nie 446. Trzecie pytanie: tak 
1779, nie 318.

Obliczenia są w pełnym toku. Na 
ogół obraz, który dają wymienione 
trzy obwody, jest charakterystyczny 
dla całości miasta. Obraz wyników 
głosowania ludowego w terenie nie 
daje się jeszcze dokładnie uchwycić,

lecz pierwsze prowizoryczne dane 
pozwalają przypuszczać, iż sytuacja 
jest w dużych ośrodkach wiejskich 
podobna — z pewnymi odchyleniami 
w poszczególnych powiatach.

row ziemi.
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W  lipcu mieszkańcy Lublina o trzym a
ją na k a rtk i daw no oczekiwane pap iero 
sy am erykańskie, dzieci czekoladę. W lip 
cu także na nowo w prow adzone k artk i 
odzieżowe dostaniem y specjalne przy* 
działy. Szczegóły w ew nątrz num eru.

poiltiii.ii: p r a c y  

u  \ i e u i c z e c l i

BERLIN. (Obsł. wł.) W yroki skazujące 
na karę śm ierci będą w angielskiej stre- 
ie okupacyjnej przez czas jak iś  w ykony

wane tylko przez rozstrzeliw anie, naw et 
jeśli orzeczono powieszenie. Przyczyna 
tego — jest naw ał pracy, k tórej urzęd<>> 
wi kaci nie mogą podołać.

Bojkot gen. Franco
PARYŻ. W iceprzew odniczący Św iato

wej F ederacji Związków Zawodowych, 
Lom bard o Tolednno oświadczył w sobo
tę w ieczór, żc jeśli ONZ n ie zadośćuczyni 

.ż ą d a n iu  Federacji „w yjęcia spod prawa**w numerze: l in t io jn  generała F ranco  w Hiszpanii, to
KFcdcracju sam a podejm ie akcję bojko*

T A J E M N I C A  W Y D Z I A Ł U  L , .
A P R O W i Z A C Y J N E G G d  * * *

W I E Ż A  B A B E L  W  L U B L IN IE  |  28 *H*riędu ™  tfw ^ d e n ta  Mek-
1 a c  v i A l i  a n t ? V  " Ł yku Lombardo Tołedanó musiał arezygno-

J A S K I N I A  (jrKY ■» ■ ć ze swej powtórnej Mrteyty w Warsza-
ILE K TO  J E  C H L E B A  P rzekazał on no. ręce przewodnlcząco-
ODZIEŻ I  O B U W I E  N A  K A R T  Ki |:»o KCZZ ob. W itaroewskiego braterski*  
DZI W N E  D Z IE J E  BUFETU,  lijosdrowjenia dla działaczy polskiego ru»

K O L E J O W E G O L U  B L I N / / - |c h u  zawodowego * Wizytę sw ą W FolM* 
SPORTj |ssapowiedzJał na jw yazły  rofe.
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„W i diii ii...
Wiceminister Przemy siu 
o prywatnej inicjatywie
SKfoemitusber Przemysłu Eugeniusz 

SzfT wygłosił przemówienie o rozwo
ju polskiego przemysłu, w którym 
między innymi następująco scharak
teryzował sytuację inicjatywy prywat 
tiej:

„Przyszedł czas na rozwiązanie ro- 
ii inicjatywy prywatnej w przemyśle i 
rzemiośle. W burzliwym okresie roku 
odbudowy często zacierały się grani
ce sektorów gospodarczych, często 
brak było zrozumienia dla roli prze
mysłu prywatnego i rzemiosła.

Obecnie skrystalizowała się już li
nia podziału i rośnie zrozumienie dla 
roli inicjatywy prywatnej w przemy
śle, a  szczególnie dla roli rzemiosła 
w Odrodzonej Polsce.

W spółpraca przemysłu upaństwo
wionego z przemysłem prywatnym i 
rzemiosłem nie będzie nosiła żadnych 
znamion konkurencji. Podział pracy 
i wzajemne uzupełnianie się stworzą 
po pewnym czasie harmonijne współ
działanie obu sektorów gospodar
czych. /

W systemie wielkokapitalistycz
nym w okresie panowania kapitału fi
nansowego, karteli i trustów przemysł 
drobny oraz rzemiosło są bezlitośnie 
spychane w dół, rekiny kartelowe po
żerają drobne płotki, banki rujnują 
słabych gospodarczo, domy towarowe 
zamieniają rzemieślników w pracow
ników najemnych.

W naszym systemie gospodarczym 
sytuacja przedstawia się odmiennie. 
Wobec stałego wzrostu stepy życ'o- 
wej i rosnącego zapotrzebowaćia na 
towary dobrej jakości przy planowej 
organizacji produkcji rząd z chęcią 
widzi nowy warsztat produkcyjny, 
każdą nową placówkę przemysłową. 
Pojęcie walki konkurencyjnej zniknie
— zostanie tylko pojęcie współzawod
nictwa w pracy dla gospodarki narodo 
wej.

Wielu powie, że to jest teoria i da
leko od niei do praktyki. Tym scepty
kom mówimy: jak dotąd dotrzymywa
liśmy słowa, i mimo że na terenie ini
cjatywy prywatnej mamy jeszcze wie
le braków z winy zarówno adm inistra
cji państwowej, jak i z winy samych 
zainteresowanych — linia nakreślona 
przez Rząd będzie zrealizowana — 
teoria sianie się praktyką."

“8Tat9eu$z
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PSL
W  n-rze 4-tygodnika „Nowe Wyawo. 

Italie" ukazał się artykuł b. członka 
KKW PSL Tadeusza Reka, p t.: „V/ o-
bronie czystości PSL,", którego część 
przedrukowujemy poniżej. Tadeusz Rek
byt wśród tych wybitnych działaczy 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, któ
rzy  pierwsi zerwali z polityką kierow
nictw a PSL. Jak  już donosiliśmy, roz
łam w Polskim Stronnictwie Ludowym 
pogłębia się coraz bardziej. Do grupy 
,Nowe Wyzwolenie" przysięp-ują liczni 
znani działacze terenowi PSL.

• PSL  —« gtraw iea
Twierdaimy, iż obecne kierownictwo 

PSL anaia«io się na złej i fałszywej dro
dze, fata lnej w skutkach dla wsi, dla chło
pów, wreszcie dla ogólnego interesu spo- 
Se-canego.

Główny odcinek tej drogi, to — negacja, 
podsycana — jak  się odnosi wrażenie —
tępą. złością i zajadłą nienawiścią. Któa 
bowiem zaprzeczy, iż nie brak, niestety, 
udzi, dla których każde najmniejsze na- 

jwet niepowodzenie r? >du (a więc — Pol
ski!) spraw ia niemal obłędną, tępą, zaw
iniętą radość, a każde znów powodzenie-— 
pełną złości i drwiącą niechęć? I  tacy też 
przecie ludzie urabiają opinię w naszych 
ludowych szeregach, zajm ując w nich nie 
rzadko poważne stanowiska partyjne. 

Przykłady, czy dowody?
Jest ich wiele. Nie widzi ich tylko ten, 

kto m a bielmo na oku lub widzieć nie 
chce.

Otóż z ostatnich tygouni objawy bar- 
izo znamienne i niepokojące: wstrzyma
nie — chwilowe jak  się okazuje — przy
znanej już pożyczki am erykańskiej oraz— 
pełne powodzenie rządowej delegacji p ol- 
akiej w sprawie pomocy i pożyczki w 
Związku Radzieckim. Trzeba widzieć i sly- 
zeć reakcję niektórych ludzi czy środo

wisk na te sprawy!
Czy ten albo r>w „Katon cnót", m ający 

z reguły za sobą bujną przeszłość bynaj
mniej nie - ludową nazwie' to znów „de
nuncjacją", albo jakoś inaczej, stosownie 
do swego stylu, poziomu i obyczajów, jest 
spraw ą najzupełniej obojętną. Niech nazy
wa i wyzywa, jak  mu się żywnie podoba 
i na co go stać, i niech dla odmiany za
m artw ia się dalej i zgrzyta zębami, że nie
wierna A m eryka zaproponowała zr.ów na
wiązanie rozmów w yrażając chęć wypła
cenia przyznanej uprzednio po:Jyc<zki. (W

- 0( ) 0-

Wybuchła!
LONDYN, 1.7. (Obal. wł.). W czoraj o 

godzinie 22.30 czasu środkow o - eu ropej
skiego, eksplodow ała nad  atolom Bikini 
4 -la z kolei l>oinba atom ow a. E ksplozja 
n astąp iła  dw ukro tn ie, a b lask  je j był 
dziesięciokrotnie silniejszy od św iatła 
słońca. Słup ognia i dym u w zniósł się na 
wysokość 20 tya. m etrów , natom iast huk 
w ybuchu był stosunkow o słaby, gdyż na 
pokładzie o k rę tu  flagowego „Pensilw a- 
n ia“ słychać go by ło  jak  w ystrzał a rm a t
ni z n iew ielkiej odległości.

Tajemnicze g m f
LONDYN, 1.7. (Obsł. wł.). Z Baławii do 

noszą o tajem niczym  porw an iu  prem iera 
indonezyjskiego d ra  Sj&hrir w raz z dw o
ma doradcam i ł k ilku  oficeram i. P orw a
nie m iało m iejsce n a  dw orcu kolejow ym , 
gdy p rem ier udaw ał się na posiedzenie 
rzi]du. R epublikański rząd  indonezyjski 
udzielił p rezydentow i dr. S onkarnó sze
rokich  pełnom ocnictw  i praw ie d y k ta to r
ską w ładzę, dla u trzy m an ia  porządku  i 
odnalezienia uprow adzonych.

G rupa dziennikarzy, zua jdu jąca  się na 
jednej z wysepek, odległych o 400 km. od 
Bikimi, obserw ow ała potężną błyskaw icę 
w ybuchu i w yraźnie odczuła wstrząs.

W  10 m inut po w ybuchu, sam oloty i 
łodzie torpedow e, k ierow ane przy pom o
cy fal radiow ych, w jechały w gęstą climu 
rę radioaktyw nego dym u, otaczającego o- 
kolicę Bikini. Sam oloty i łodzie wiozły 
specjalne p rzyrządy  naukow e sam oczyn
nie re jestru jące  zjaw iska fizyczne.

D ziennikarze, k tórzy  przelatyw ali 
w krótce po eksplozji nad Bikini zdołali, 
m im o gęstych chm ur dymu zaobserw o
wać, i e  zniszczeniu całkow item u uległy 
dw a sta tk i spośród służących za cel, a je  
don z kontrtorpedow ców  przew rócił się 
do góry dnem . P ancern ik i „P rinz  Eujjen" 
i „N ew ada" nie w ydaw ały  się zbyt usz
kodzono. Również na ato lu  Bikiwi widać 
by ło  palm y, k tó re  n ie  zostały sinie- 
cionc. K om unikat adm irała  Blandy z 
pokładu pancern ika flagowego „Pensil- 
w an ia“ mówi, źe bom ba ta  była analo
giczna do zrzuconej n a  N agasaki przy 
końcu w ojny.

międzyczasie ońwi*doeył am basador USA,
że pożyczka zostanie udzielona, — priyp- 
Red.).

Rzecz jednak w tym, że ta  właśnie ele
m enty oboe i  wrogio uaui endecko - sana
cyjne, wywodzące się z dawnych pałaców 
czy pr7.edj*okojów dworskich i krncht, u- 
zy■łkały w ostatnich miesiącach przemoż
ny wpływ na bieg spraw t kJerunek poli
tyki w Stronnictwie, spychając je z tępym 
uporem w prawo. Wszak niektórzy odpo
wiedzialni kierownicy w zakresie propagan 
dy wyraźnie i bez najmniejszego zażeno
wania oświadczają, iż „uderzyliśmy w stru  
ny prawicowe". A kierownictwo obecne 
patrzy  na to „ze spokojem" i niby po
twierdza.

Są też poza tym  w Stronnictwie ludzie, 
zajmujący wysokie stanow iska prywatne, 
którzy  publicznie z  uporem pochwalają 
pak ty  i rządy „P iasta" z endecją, w latach 
1923 — 1926. Nie ulega żadnej wątpliwo
ści. że prawica była i je s t z tego bardzo 
zadowolona i również z rozrzewnieniem i 
nadzieją w sercu wspomina te  czasy i m a
rzy o ich powtórzeniu. Odgrzebywanie pak
tów, które doprawdy nie przynoszą żadnej 
chwały, stanowi również — z wolą ozy bez 
woli obrońców i chwalców własnej polity
ki z owych czasów — spychanie Stronni
ctw a na prawo, odcinacie go od Iswicy ro
botniczej i oswajanie z myślą o podobnych 
paktach w dalszej czy bliższej przyszłości.

Bo zwykły normalny człowiek rozumuje 
po prostu, po ludziku: skoro kiedyś takie 
pak ty  z prawicą były tak  dobre i pożytecz
ne, to dlaczego miały by się stać złe i 
szkodliwe obecnie

Dlatego też biorąc pod uwagę przyto
czone wyżej fak ty  oraz wiele innych jesz
cze nie mniej znamiennych dowidćw, m a
my pełne prawo twierdzić, iż zasadnicza 
linia polityczna i  taktyczna, obecnego kie
rownictwa PSL zepchnęła Stronnictwo na 
płaszczyznę interesów, celów i dążeń 
elementów prawicowych endeckich a  naw et 
I sanacyjnych. Dzisiejsze kierownictwo o- 
raz Środowiska i ludzie, którym i się posłu
guje, atanowią wyraźne i jawne tworzenie 
prawicy — PSL.

U t r z y m a ć  c z y s t o ś ć  

r u c h u
Z przeszłości dobrze wiemy, iż ruch lu

dowy stale narażony był na niebezpieczeń
stwo zachwaszczenia go czy łamania mu 
kręgosłupa przez czynniki niechętne lub 
wrogie. A takowany był z różnych stron, 
w najrozmaitszy sposób, często bardzo 
przebiegły i szkodliwy.

Jasne jest dla każdego, k to  m a oczy do 
patrzenia, uszy do słyszenia i móag do m y
ślenia, że PSL znalazł,* się na skraju  prze
paści. Doprowadzili czy dopuścili do tego 
ci spośród kierowników, którzy z uporom 
maniaków odcinali się i odgradzali od „ma 
nowców lubelskich", a  równocześnie j -wy
mykali oczy na przenikanie w sz e . ' i 
Stronnictw a elementów prawdziwie obi . h
i wrogich, endeckich czy san acy jn y ^ . 
Stwierdzić to możemy nie tylko m y tu ta j, 
w kraju, lecz również coraz częściej, coraz 
więcej 1 coraz "rłałniej pisze o tym  nrasa 
angielska 1 am erykańska, ciesząca się 
skądinąd wprost chorobliwym powodze
niem przede wszystkim w środowiskach 
miejskich endecko - sanacyjnych.

N a rezultaty  nie trzeba długo czekać. 
Widziany je  w  całej rozciągłości 1 csłej 
grozie. Ostatecznie można to  ł owo po
wiedzieć o toczących się procesach „band 
leśnych", ale nie wolno i nie można zaprze 

czyć trzem  rzeczom:
1 . że wszelkie bandy m usz) być zlikwi

dowane, aby przywrócić porządek, spokój 
normalne życie w kraju.

1 to  nierwąApłhwi* wydanymi przez włada* 
partyjne,

3. i e  Iderowmtctwo band (WIN, ROAK, 
MSZ fcbp.) soorzą. propagandę za PSL-em I 
staw iają na PSL, occywiócie w  tym  ceta,
aby po jego pleeaeh wedrzeć się tam, gd^ie 
się decydują losy rzędów w państwie.

Trzeba ponadto stwierdzić dwa jasacea 
faikty. Mianowicie — jeden, że od wszel
kiego „podzieroła", anarchizującego nasze 
życie i burzącego nasz codzienny spokój, 
należy się raz na z&war.e i stanowczo od
ciąć. A drugi, że — obecne kierownictwo 
PSL nie potrafiło czy nie chciało dotych
czas we właściwy sposób i w skutecznej 
formie tego uczynić.

To, co w tym  zakresie zrobiono, j ts t  nie 
dołężmym i miękkim ruchem dziecięcej rą- 
czlci, podczas gdy konieczne było użycie w 
tym  właśnie wypadku, twardej, sprężystej, 
bokserskiej pięści.

Smutnym rezultatem  te j nietrzeźwej czy 
fałszywej gry je»t znany poweacohnde fakt,
i i  cała prawica i sprzymierzona z nią sa
nacja sta ły  się najhałaśliwszymi 1 najbar
dziej nahalnym i ,.protektoram i" naszej par 
ttt. Dyskutowanie z tym, k to  by tem u za- 
przecaał, równałoby się rzucaniu grochu na 
ścianę lub ozer^paniu wody siffidem.

C h ło p scy  
„ p r o t e k t o r z y 66

Albo Kuch Ludowy będzie tym , czym 
był w swoich przedwojennych założeniach, 
to  jest ruchom zmierzającym do gruntow
nej przebudowy całego naszego życia pub
licznego oraz bezwzględnego wykluczenia 
stosunków, które by dopuszczały przywi
lej, wyzysk i krzywdę, czy wreszcie ponie
wieranie człowiekiem oraz robienie z nie-, 
go niewolnika lub bezdusznego autom atu, 
albo — jeżeli zewzedłby z te j drogi — pój
dzie po drodze tak ie j samej, jak  niegdyś 
założona przez Zygm unta .‘liikowskiego 
(Teodora Tomasza Jeża) demokratyczna 
„Liga Polska", która, oddawszy się pod 
opiekę dworu, plebanii 1 pałacu bankier
skiego, przekształciła się w znamą nam do
brze — „Kndeoję", a  w dalszym rozwoju 

różne „Obwie(po!e“, „ONR-y“, „NSZ-ty“ 
łtp.

Takie jeet niebezpieczeństwo przed nami 
rzeczywiste i groźne. Trzeba stanąć z nim 
do walki, i to bez zwłoki, bez zbytniego 
zastanawiania się i ociągania natychm iast.

Wszyscy dokładnie widzimy, źe w na
szym ruchu ludowym coraz częściej i co
raz bardziej dochodzą do głosu ci ludzie, 
którzy na przełomie la t 1918 i 1919 z nie
nawiścią i pogardą mówili o „chamskich 
rządach" T hugutta  i dla których prze* 
szereg la t później osoba Wincentego Wito
sa stanowiła przedmiot nieustannych „dow 
cipów", kpin i drwin; ci sami, którzy na 
chłopskie żądania, aby przeprowadzić re
formę rolną, odpowiadali gładko i elegan
cko, że jak  chamy chcą ziemi, to  ją  dosta
ną — po trzy łokcie na cmentarzu, albo 
dla których na weki'oś dem okratyczna pier
wsza ordynacja wyborcza oraz konstytucja 
z 1921 r. stanowiły synonim „oddania wła
dzy państwowej w ręce pastuchów bydła 
l fornali".

Otóż nie trudno dostrzec, że właśnie 
wazyscy ci lub ich następcy s ta ra ją  sig u- 
dawać obecnie gorliwych zwolenników czy 
protektorów PSL. Trzeba te  gesty i ape
ty ty  natychm iast odtrącić ! poskromić. Sko 
ro nie chce czy nie potrafi dokonać tego 
dotychczasowe kierownictwo, dokonają te
go „doły", dokonają tego ludzie na wsi i ze 
wsi, właściwi ludowcy.

Ci, którym  to dogadza, mogą się prze* 
kaztałcać w nowy „ruch ogólno -  narodo
wy", w nową „narodową demokrację". Na
tom iast lu d o w y  — chłopi, ludowcy z prze" 

2 . że wśród chwytanych i  sądzonych u- ; konania i wieloletniej pracy, u trzym ają czy 
czestmków band tra fia ją  sig zbyt często .st-oSć1 Ruchu 1 pełną organizacyjną nieza- 
ludaae z legitym acjam i członkowskimi PSL 'lożność.
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CO MA TO
teatralno, jako bardtao ważna 

ca&ć tycia. kulturalnego zyskało sobie w 
w  odrodtoooej P dace bardzo poważnego nie 
tySko kontrolera, ale i protektora w sa
mym Państwie. T eatry  zawodowe, a  w pew 
npm stopniu 1 am atorskie, podporządko
wane są M inisterstwu K ultury 1 Sztuki. 
Minister K ultury i Sztuki mianuje czy za- 
twiendKa dyrektora T eatru  Zawodowego. 
Kło m a (taóuiaj przedwojennych dyrekto
r ó w  .  p»ce*teH<bdorcftw, k tórzy uważali te a tr  
m  źródło swoich wyłącznych wpływów i 
dochodów. Deiaieijszy te a tr  państwowy, 
sfriMztelczy, cey zrzeszeniowy nie dopusz- 
cza do tradycyjne} polityki eksploatacyj
nej dyrektora w stosunku do aktorów, re
żyserów i iawiych pracowników teatru. Stąd 
włańnie znacznie większa odpowiedzialność 
teatru  za paziom artystyczny powierzonej 
mu placówki, stąd  znacznie większe moż
liwości twórcze zespołu artystycznego.

Nas te  sprawy obchodzą dziś szczególnie 
żywo, poniewaa stoimy wobec poważnych 
zmian jakie dokonywują się w składzie ze
społu artystycznego Teatru Miejskiego.

Pisalińmy już (zmusiła nas do tego pra
sa stołeczna), że odchodai z Lublina dyr. 
Karol JSorowski, jeden, z czołowych ludzi 
polskiego Teatru, odchodzi Chmielew
ski, jeden z najlepszych artystów  polskich. 
Chce odejść p. Malkiewicz, Pichelski i inni. 
Jednym z powodów tego piwesilenia w tea
trze jest spraw a mieszkaniowa —■ ludzie 
T eatru  nie ma<ją po prostu gdeie mieszkać.

W grę wchodzą równie* jakieś sprawy 
materialne, uposażeniowe. Nie naszą rzeczą 
je** w trącać się w system punktowy, sto
sowany w Teatrze pray podziale zysków. 
Wiemy, że T eatr nase nie ma subwencji, 
ale nrlarto daje becaplatnle: budynek św iat
ło, opał 1 część ńwiadeaeń na personel tech- 
nlctsny To jednak coś znaczy, zwłaszcza, 4e 
T eatr Miejski jest, handlowo biorąc, insty
tucją dochodową, że te  dochody są wcale 
pokaźne. Skoro tak  jest, mamy prawo za
pytać, czy naprawdę nie było żadnej moż
liwości ze strony Zarządu Łfie-jskiego (mie
szkanie) i  ze strony Dyrekcji Teatru, by 
zatrzym ać w Lublinie przede wszystkim 
K ard a  Borowskiego ? Ozy odpowiednie 
ozynniki zdały sobie należycie sprawę z

tego, ie  odejście Borowski ’*) to  nie tylko 
usauzesbek dla poziomu arlywtycwego na- 
soego Teatru, aie i postawienie anaku za
pytania nad przyselością lui(rtf4dr*o Studio
Dramatycameigo.

Lublin był pierwszą stolicą odrodzonej 
Polski tu  tworzyły się zryby naszej pań
stwowości i naszej kultury — dopóki Lub
lin był siedzibą rządu, miciiśmy pretensje 
do tego, że jesteśm y wielkim ośrodkiem 
kultury. Czy fak t przeniesienia Raądu do 
W arszawy jest argum entem  wpływającym 
na to, byśmy zaczęli rezygnować z pięk
nych l szlachetnych am bicyj? Mamy' uni
w ersytety jak  żadne nasze miasto — wal
czymy o stację radiową, mamy pisma co
dzienne i tygodniki, wielką ilość szkół róż
nych typów i stopni — mamy więc prawo

ambicjach. I*a.ta okupacji przetrzebiły o- 
krutnie szeregi pracowników na potu kul
tu ry  narodowej, o dobre «ńły dslsiaj tak 
trudno, a tymczasem dopuszczamy do tego, 
by z Teatru naszego odeszli ludzie tej mia
ry, co: Borowski, lfchełskl, Malkiewicz, 
Chmielewski i inni. Co na to  powie spo
łeczeństwo lubelskie T

Dr Stanisław Papierkowski

slm st
ip row adza z re 
guły k a ta s tro fę . 
A czyż ni* naz
wać Iskkom yllno i- 
c ię  z a n ie d b y w a n ia  
podstawowych za
sad higieny ł H t -  

przykład zęby. 
Lekceważenie ich, 
to prosta droga do 

katastrofy i odwrotnie — pielęgnowani* 
ich pastę ANIDA to  droga do zdrowia i 
dobrego  samopoczucia.

0Ql>“

P artyzan ci bili Niemców  
a Michajłowicz „zwyciężył”

BELGRAD. Na ostatnim  posiedzeniu przyjaźni z Niemcami, ktńry podpisał
T rybunału  Ludowego w Belgradzie *e-

i do najlepszego Teatru. Jeżeli pozwól my znaw ał jako  świadelf gen. Simowicz. Ge- 
na to, by z powodów nieistotnych doszło do j nerał -Simowicz był organiza torem  zam a- 
ofoniżenia poziomu Teatru, okażemy się spo | chu stanu w dniu 27 m arca 1941 r , bę- 
łeczeństwean o małych, prowincjonalnych dąccgo odpowiedzią na hańbiący pakt

----------- oOo----------- -

Jaskinia g ry
Dlaczego W arszawa ma być gorsza od 

Monte Carlo? — pytanie to przez długi 
czas gnębiło pp. Morawińakiego, Czajkow
skiego i Ostrowskiego, kłóray chcąc nad. 
robić „upośledzenie" stolicy ped tym 
względem, postanowili wreszcie otworzyć 
na własną rękę casino gry. Interes kwitł i 
tyko niezrozumiale, negatywne ustosunko
wanie się władz, ściśle mówiąc, Mrlicji 
Obywatelskiej; do tak  ,.wspaniałego prze
jawu" t. zw. inicjatywy prywstrr**- spra
wiło, iż W arszawa pozbawiona została tej 
atrakcji. Rzecz przedstawiała* s'ę następu
jąco: wywiadowcy M.O. po dłużneej obser

wacji stwierdzili, iż przy ul. Wspólnej 
w sprytnie zamaskowanej „melinie" u rzą
dza się dość często hazardową grę w ru
letę. Przeprowadzono rewizję, k tóra wy
padła znakomicie: szajkę nakryto w mo
mencie, gdy m ielą .pracow ała pełną pa
rą". Gra tocayła się o bardzo wysokie 
stawki.

Dochodzenie wykazało, iż właścicielami 
rulety są znani od kilkunastu lat na tere
nie W arszawy oszuści, specjaliści gry  w 
ruletę: Eugeniusz Morawiński, Karol Czaj
kowski 1 P iotr Ostrowski. Milicja zatrzy
mała ogółem 6 osób.

-oOo-

iia meczu piłkarskim

Polska — Jugosławia
„Partyzan!*4 -  „Crauovia“ 5:1 |2:l|

Nowy numer„ODRODZENIIA“
Nr. 26(83) „Odrodzenia" przynosi szereg 

ciekawych artykułów  aktualnych. Zagad 
nienie upowszechnienia kultury omawia 
Julian Przyboś w artykule „Upowszechnię 
nie czego?". Współczesną filozofię fo-an 
cuską omawia Snvm anw l Mounier w a r
tykule napisanym specjalnie dla „Odrodze
nia" w czasie wizyty w Krakowie („Jak 
tam  jest właściwie z tym  egzyrtencjaliz- 
merń"). Również francuskim sprawom po
święca artykuł pt. „Francuski krzyż i pol
ski wiersz" Tadeusz Breza.

Ciekawe m ateriały  i dokumenty dyplo 
ma.tycz.ne odnoszące się do okresu od m a
ja  1939 r. do wybuchu wojny ogłasza Wn- 
clato Zawadzki w artykule ,.Dlaczego do
szło do paktu niemiecko - sowieckiego w 
1939 r.". Obraz nastrojów w Niemczech 
dzisiejszych daje korespondencja 
Bieńkowskiego z Norymberg! („Po wyfoo- 
rach w Niemczech"). Ponadto WmoetUy
S ty ś  omawia „Perspektywy ludnościowe* _ __. iijłUVOilit i«'vv * -y w *
Potoki", zań Marek Bosak  przedstawia Entuzjaści sportu piłkarskiego po
mało na ogół znaną postać Ksawerego B ra c*nyui. ^
nickiego („Zbuntowany hrabia").

Poezję reprezentują: Julian Tuuńm
(„Kwiaty polskie") oraz Stefan Flukowski 
(„Tyran Legęda").

Numer zam yka szerep wypowiedzi czo

W Krakowie dn. 30 łxm. odbył się mię
dzypaństwowy mecz pilikaiski o puchar 
m inistra Rzymowskiego p tn rfdzy  jugodo. 
wiańską drużyną „Partyzant" a „Craco- 
vią". Spotkanie poprzedziły przemówie
nia min. Rzymowskiego, am basadora Ju 
gosławii oraz przedstawicieli Towarzystwa 
przyjaźni Polsko - Jugosłowiańskiej.

Po gwizdku sędziego Jugosłowianie z 
•miejsca atakują. A taki ich zostają uwień
czone w 13.ej minucie bram ką zdobytą 
przez lewego łącznika Matekalo. „Oraeo- 
via" na moment uzyskuje przewagę i w 
5 minut później doskonały lewoskrzydłowy 
— Bobula lokuje piłkę w siatce gości. Na 
kilka minut przed przerwą atak  gości jesz
cze raz umieszcza piłkę w bramce Rybic
kiego. Po przerwie Krakowianie znacznie 
osłabli i atak  „Partyzanta" nie miał już spe 
cjalnych trudności w  uzyskaniu dalszych 
3-ch punktów ze strzałów Rupnika (2) i 
Matekalo.

Drużyna jugosłowiańska przewyższała 
znacznie „Cracovię" pod względem technl-

kowsl.ą doskonały bram karz Rybicki. Na 
wyróżnienie zadłużyli także: Szczepaniak, 
Cergiel i Parpan. Po meczu min. Rzymow
ski wręczył zwycięskiej drużynie puchar. 
Sędz'ował obiektywnie ob. Ziętek. \Vidzów 
ponad 30 000.

rząd Cwe+koww*a.
N astępnie wraz z całym  swoim rządem 

w yjechał do Londynu i l»ył prem ierem  
riząrin em igracyjnego do stycznia 1942 r.

Gen. Simowicz składa zeznania dotycz i 
ce stoaiuiku nz.ądn em igracyjnego i jego 
poszczególnych członków do organizacji 
czetinikowskiej oraz partyzantów . O 
współpracy M ichajlowicza z Nieineam' 
nie wiedział. Skarży się na b rak  iufor 
m acji i kontaktów  z krajem , poniewa 
Anglicy irie ws«ystkie depesze przekazy
wali rządowi. S tarania gen. Sim ow iezł ce 
leni uzgodnienia i połączeniu akcji czet* 
ników i parlyiantAw polecały na k ilk a
kro tnej interw encji u m inistra Mołotowa 
i aintoasadota W ielkiej Brytanii w Mo- 
skiwie. Jako »k*ri*k powyższego, jak są
dzi Simowiciz, dosario do społk ani a i po- 
rozum ienia niięday D rażą M ichajlowi- 
ezeni a T ito  w l» 4 l r., złamanego póź
niej zdr*tkriecko p m et c*e*mikńw.

'L dalszych zranań gen. Saniowieza w y  
nika, jak  dalece m^odKwą dla Jugosła
wii była propaganda, k tórą prow adziła 
kitka braci Knewewiciów. piastujących 
wv*okiir stantiw iska w Londynie.

Oni i ich pom w nicy rozpow szechniali 
w iadom ości o bohaterstw ie czelników i 
l) ra iy  M ichajłowicza i przypisyw ali im 
wszystkie walki i zwycięstwa nad N'.tm- 
canri, k tóre mtuosili partyzanci. W szyscy 
byli prześw iadczeni —  zeznaje gen. Si- 
mowicz —  że wałki, jak ie  tficzyły sit; w 
ostatn iej ofensywie były prowadzono 
przez czelników, podczas gdy w rzeczy
wistości były one dziełem partyzantów  
Radio Lomdyn mówiło stale o nigdy nie 
istniejących sukcesach Michajlowicj.a,

Lubelski Automobilklub

dziwiali wspaniałe zagrania głową piłka
rzy jugosłowiańskich, których Polacy wca
le nie stosowali. Tak samo doskonała 
współpraca pomocy z napadem i świetna

łowych pisarzy na tem at glosowania ludo- para obrofiefiw przyczyniły się znacznie do 
wego. _ I  uzyskania wysokiego zwycięstwa. Prze<l

Pomysłowe i ładne rysunki do tego nu-, 
meru wykonali Leną ren i Chttrlie.

wyższą przebraną uratow ał dwżynę kra-

Po Walnym Zebraniu członków, na któ
rym wybrano Zarząd Oddziału Lubelskie
go, ukonstytuował się on dnia 38 c*erw- 
ca w następującym składzie:

Prezes wicewojew. Szczepański Stani
sław, I wiceprezes inż. BizaRski Kaaimiew, 
II wiceprezes adw. Stefliński Jan, Sekre
tarz Roase Aleksander, Skarbnik Pełcsyń- 
ski Leon, Gospodarz Dąbrowski Julian, 

Komandor Sportowy Andruszkiewicz Zd»i- 
sław, Członkowie Zarządu: adw. Szwemtner 
Stefan, Amon Jan, Chlebiński August, Pio-

Komisja Rewizyjna: adw. Bortnowski Ty
tus, dr. Chromiński Cyprian, inż. Witkow
ski Tadeusz, D rew now *i Julian.

Automobilklub Potoki Oddirtał w Dubli
nie przystępuje do realizac\Ji swoich zadań. 
Projektowane jest jaknajseybsiie unicho. 
mienie lokalu klubu, stacji benzynowych, 
budowa garaży, organiaowanie turystyki 
i t. p.

Sekretairiat Klubu tymczasowo mieści się 
w lokalu PBP ORBIS w Dublinie, Krak. 
Pi-zedm. 62, tel. 26-85 i tam  przyjmuje zgła

trowski Zygmunt, Slawominski Sławomir, lazanie nowych członków w godzin a i*  od 
Zientara Stanisław, Kiemzys Stanisław. I » ej do 19-sj.

------------- ooo--------------

Maturzyści płacą 100 proc. więcej
a  ueKBiiowSe m a ją

Jak  się dow iadujem y, na terenie tiim  tradycy jną zabawę. D yrekcja (iim na/ju in

Mydło „ J A W A 1 . „1 P L O
D o nabycia  w każdym  sklepieD oskonałe j jakoici 

Lubelskiej Fabryki Mydła. I-UBUN. l*rzemy«łown 5
Pracedsiawiciel: hitwiński, Lubartowska 8 j771

liazjnm  Staszica prak tykow ane są n ieby
wałe dotąd rzeczy. Otóż dyrekcja tego 
gim nazjum  zażądała ■•kwoty 1.500 zloty eh 
od swych uczniów  za w ynajęcie sali gim 
nastycznej na zabawę uczniowską w 
związku z zakończeniem  roku szkolnego. 
Następnego dnia, Ij. w dniu  28 czerwca 
m aturzyści, którzy w tym  roku otrzym ali 
w Gimnazjum Staszica świadectwo do j
rzałości (maturę) postanow ili urządzić

zażądała od swoich byłych wychowanków 
sumy dw ukrotnie większej, niż od swych 
uczniów, a więc 11.000 złotych. P rzyznać 
trzeba, że nspnlscjHiiona dyrekcja gim 
nazjum  zastosowała 50-procentow ą zniż
kę dla młodzieży szkolnej, nie jednak  mi 
mo wszystko lego rodzaju  prak tyk i są 
chyba bez precedensu. Chcielibyśmy ju- 
pylać, czy K uratorium  wie o tych fak 
tach, a jeżeli tak, to  jak  n a  n ie  rea
guje. (I)



U  iik TU ŁUBUMAM
i y ctó teatralno, jako barćtoo ważna 

ooplć tycia. kulturalnego zyskało sobie w 
w  oteodtsonej Polsce bardzo poważnego nie 
tyMco kontrolera, ale i p ro tek tora w sa
mym PaJWtiwie. T eatry  zawodowe, a  w pew 
aym  stopniu 1 amaitorakie, podporządko
wane są  M inisterstwu K ultury i Sztuki. 
MkiM or K ultury i Sztuki mianuje czy za- 
twieintaa dyrektora T eatru  Zawodowego. 
Kło m a daieiaj przedwojennych dyrekto- 
*óbW - pwaedSi^bdOłcAw, k tórzy uważali te a tr  
aa źródło awoich wyłącznych wpływów i 
dochodów. Baiaiejszy te a tr  państwowy, 
flpOkkdełczy, cey zaroeezenicwy nie dopusz
cza do tradycyjne} polityki eksploatacyj
nej dyrektora w stosunku do aktorów, re
żyserów i innych pracowników teatru. Stąd 
władnie znacznie większa odpowiedzialność 
tea tru  aa paziom artystyczny powierzonej 
mu placówki, stąd  znacznie większe moż
liwości twórcze zespołu artystycznego.

Nas te sprawy obchodzą, dziś szczególnie 
żywo, ponieważ stoimy wobec poważnych 
zmian jakie dokomywują. się w składzie ze
społu artystycznego T eatru Miejskiego.

Pisalińmy już (zmusiła nas do tego pra
sa stołeczna), że odchodzi z Lublina dyr. 
Karol Borowski, jeden, z czołowych ludzi 
polaki ego Teatru, odchodzi Chmielew
ski, jeden z  najlepszych artystów  polskich. 
Chce odejść p. Małkiewicz, Picheiskl i inni. 
Jednym  z powodów tego prwsiłenia w tea
trze jest spraw a mtesakantowa —• ludzie 
T eatru  nie m ają po prostu gdale mieszkać.

W grę wchodzą rów nież jak leć sprawy 
materialne, uposażeniowe. Nie naszą rzeczą. 
je«t w trącać się w  system  punktowy, sto
sowany w T eatrze pnzy podziale zysków. 
Wletny, *e T ea tr nase nie m a subwencji, 
ale mtaato daje beetpłatnie: budynek, Awiat- 
K>, opal i eajftć ńwiadezeń n a  personel tech- 
nicony. To jednak co* znaczy, zwłaszcza, że 
T eatr Miejski jest, handlowo biorąc, insty
tucją dochodową, że te  dochody są wcale 
pokaźne. Skoro tak  jest, mamy prawo za
pytać, czy naprawdę nie było żadnej moż
liwości ze stromy Zarządu Miejskiego (mie
szkanie) 1 ze strony Dyrekcji Teatru, by 
zatrzym ać w Lublina o praede wszystkim 
Karola Borowskiego? Ozy odpowiednie 
czynniki zdały sobie należycie sprawę z

tego, ie  odejście Borowski 30 to  nie tylko 
uaaczeitoek dla poziomu artywtycffliego na- 
soego Teaitru, ale i  postawienie anaku za
pytania nad przysełością luM M d«g» Studio
Dramatycznego.

Lublin był pieawszą stolicą odrodzonej 
Polski tu  Łworayly się zrgby naszej pań- 
słwowo<5ci i naszej kultury  — dopóki Lub
lin był siedzibą rządu, mitiiśm y pretensje 
do tego, że jesteśm y wielkim ośrodkiem 
kultury. Czy fak t przeniesienia Rządu do 
W arszawy jest argum entem  wpływającym 
na to, byśmy zaczęli rezy d o w ać  z pięk
nych i szlachetnych am bicyj? M am y’ uni
w ersytety jak  żadne nasze m iasto — wal
czymy o stację radiową, mamy pisma co
dzienne i tygodniki, wieJką. ilość szkól róż-

am.hiojaeh. L ata  okupacji przetrzebiły o- 
kn itn ie  szeregi pracowników na polu kul
tu ry  narodowej, o dobre sdły dzisiaj tak  
trudno, a tymczasem dopuszczamy do tego, 
by z T eatru naszego odeszli ludzie tej mia
ry, co: Borowski, Plcheleki, Malkiewicz, 
Chmielewski i iumi. Co na to  powie spo
łeczeństwo lubelskie ?

Dr Stanisław  Fapierkowskt

tekkoo^(slno^st
sprowadza z re
guły k a ta s tro fą . 
A czyż nie naz
wać lekkomyślnoś
cią zaniedbywanie 
podstawowych za
sad higieny I Ne- 
przykład zęby. 
Lekceważenie ich, 
to prosta droga do 

katastrofy i odwrotnie — pielęgnowanie 
ich pastę ANIDA to  droga do zdrowia i 
dobrego samopoczucia.

P artyzan ci bili Niemców  
a Michajłowicz „zwycięży1“

HKLGRAI). Na
nych typów i stopni — mamy więc ;łrawo T rybunału  Ludowego w  Belgradzie ze- 
1 do najlepszego Teatru. Jeżeli pozwolimy znaw ał jako  świadeK gen. Simowicz. Ge- 
na to, by z powodów nieistotnych doszło do j nerał 'Sim owicz był organizatorem  zania-

. . . .  . ---- -— . . . . . i ---------------- 1 . . » " " ----- ?a 1941 r ,  bę-
hańbiący pakt

ostatn im  posiedzeniu przyjaźni z Niemcami, 
rząd  Gwctk owiewa.

obniżenia poziomu Teatru, okażemy się spo jchu stanu w dniu 27 inarca 1941 r 
łeczeńsbwem o małych, prowincjonalnych dącego odpowiedzią

---- ——0O0--------- -
na

który podpisał

Jaskinia g ry
Bdaczego W arszawa ma być gorsza od 

Monte Carlo? — pytanie to przez długi 
czas gnębiło pp. Morawińskiego, Czajkow
skiego i Ostrowskiego, którzy chcąc nad
robić „upośledzenie" stolicy pr.d tym 
względem, postanowili wreszcie otworzyć 
na własną rękę casino gry. Interes kwitł i 
tyko niezrozumiałe, negatywne ustosunko
wanie się władz, ściśle mówiąc, Milicji 
Obywatelskiej; do tak  „wspaniałego prze
jawu" t. zw. inicjatywy prywsSirs*- spra
wiło, i i  W arszawa pozbawiona została tej 
at rakcji. Rzecz przedstawiała’ s  ę następu
jąco: wywiadowcy M.O. po dłuższej obser

wacji stwierdzili, iż przy u). We<pólnej 
w sprytnie zamaskowanej „melinie" u rzą
dza się dość często hazardową grę w ru
letę. Przeprowadzono rewizję, k tóra wy
padła znakomicie: szajkę nakryto w  mo
mencie, gdy ruleta .pracow ała pełną pa
rą". Gra tocayła się o bardzo wysokłe 
stawki.

Dochodzenie wykazało, iż właścicielami 
rulety są znani od kilkunastu lat na tere
nie W arszawy oszuści, specjaliści g ry  w 
ruletę: Eugeniusz Morawiński, Karol Czaj
kowski 1 P iotr Ostrowski. Milicja zatrzy
mała ogółem 6 osób.

-oOo-

im meczu piłkarskim

Polska — Jugosławia
„Partyzan?" -  „Cracovia“ 5:1 [2:1)

99

Nowy numer

ODRODZENIA1
Nr. 26(83) „Odrodzenia" przynosi szereg 

ciekawych artykułów  aktualnych. Zagad
nienie upowszechnienia kultury omawśa 
Julian Przyboś w artykule „Upowszechnie
nie czego?". Współczesną filozofię tran  - - . . . . . .  „„Wwta. 
cuską omawia Emmanwil Mounier w ar- czone w 13_ej minucie b. ą

* ....................  —. ,  .  .  _ __ u . _ i/rn f ni / . i l / \  n r o A A .ty tu le  napisanym  apecjainie dla „Odrodze
niu" w czasie wizyty w Krakowie („Jak 
tam  jest właściwie z tym  egzyrrtencjaliz- 
m em"). Również francuskim  sprawom po
święca artykuł pt. „Francuski krzyż i pol
ski wicroB" Tadeusz Breza.

Ciekawe m ateriały  i dokumenty dyplo
m atyczne odnoszące się do okresu od ma
ja  1939 r. do wybuchu wojny ogłasza Wa- 
cI*no Zawadzki w artykule ,,Dlaczego do
szło do paktu niemiecko - sowieckiego w 
1939 r.“. Obraz nastrojów w  Niemczech 
dzisiejszych daje korespondencja Zbit/nitrton 
BicAkou\*kief/o z Norym bergi („Po wybo
rach w Niemczech"). Ponadto WmccHty 
Htyi omawia „Perspektywy ludnościowe 
Potoki", zaś M arek Bosak przedstawia 
mało na ogół znaną postać Ksawerego Bra 
nlckiego („Zbuntowany hrabia").

Poezję reprezentują: JuUan Tuwim  
(„Kwiaty polskie") oraz Stefan Flukoimki 
(„Tyran Legęda").

Numer zam yka szereg wypowiedzi czo
łowych pisarzy na tem at głosowania ludo
wego.

Pomysłowe i ładne rysunki do tego nu-; 
meru wykonali Lcnr/ren i Chnrlie.

W Krakowie dn. 30 bm. odbył się mię
dzypaństwowy mecz piłkarski o puchar 
m inistra Rzymowskiego pomiędzy jugosło
wiańską drużyną „Partyzant" a  ,,Craco- 
vią“. Spotkanie poprzedziły przemówie
nia min. Rzymowskiego, am basadora Ju- 
;osławii oraz przedstawicieli Towarzystwa 

przyjaani Polsko - Jugosłowiańskiej.

Po gwizdku sędziego Jugoislowiaaiie z 
miejsca atakują. A taki ich zostają uwień-

kowską doskonały bram karz Rybicki. Na 
wyróżmienie zasłużyli także: Szczepaniak, 
Gergiel i Parpan. Po meczu min. Rzymow
ski wręczył zwycięskiej drużynie puchar. 
Sędz ował obiektywnie ob. Ziętek. 'Widzów 

' ponad 30.000.

przez lewego łącznika Matekalo. „Oraco- 
via" na moment uzyskuje przewagę i w 
5 minut później doskonały lewoskrzydłowy 
— Bobu!a lokuje piłkę w siatce gości. Na 
kilka minut przed przerwą atak  gości jesz
cze raz umieszcza piłkę w bramce Rybic
kiego. Po przerwie Krakowianie znacznie 
osłabili i a tak  „P artyzanta" nie miał już spe 
cjalnych trudności w  uzyskaniu dalszych 
3-ch punktów ze strzałów  Rupnika (2) i 
Matekalo.

Drużyna jugosłowiańska przewyższała 
znacznie „Cracovię" pod względem techni
cznym. Entuzjaści sportu piłkarskiego po. 
dziwiaJi wspaniale zagrania głową piłka
rzy jugosłowiańskich, których Pcrtacy wca
le nie stosowali. Tak samo doskonała 
współpraca pomocy z napadem i świetna 
para obrońców przyczyniły się znacznie do 
uzyskania wysokiego zwycięstwa. Przed 
iwyższą przegraną ir-fliował dmżynę kra-

N astępnie w raz z całym  swoim rządem 
w yjechał do Londynu i był prem ierem  
rządn em igracyjnego do stycznia 1942 r.

Gen. Simowicz sk łada zeznania dotycz i 
ce stosunku rządu em igracyjnego i jego 

1 poszczególnych członków do organizacji 
czetnikow skiej oraz partyzantów . O 
w spółpracy M ichajłowicza z Niemcam 
nie wiedział. Skarży się na b rak  inloi 
m acji i kontaktów  z krajem , poniewu 
AngHcy irie wseystkie depesze przekazy
wali rządowi. S tarania gen. Simowicz.i ce 
lem  uzgodnienia i połączenia akcji czet- 
ników i partyzantów  polegały na k ilk a
kro tnej interwesH-ji u m inistra Mołotowa 

»int>a«ud«>ra W icłkiej Brytanii w Mo
stowi*. Jako  skutek powyższego, jak  są
dzi Simowic*, doseelo do spotkania i po
rozum ienia międ*y D rażą Micha jlowi- 
czem a T iło  w 1#*1  r., złamanego póź
nie j zdradsriecko pM tz  c*e*ników.

Z dalszych zeemań gen. Sdmowicza wy
nika. j(*  dałece iwkodHwą «Ha Jugosła
wii była propagamda, k tó rą  prow adziła 
klika b rac i Kneaewiczów, piastujących 
wy#okńe stanow iska w Londynie.

Oni i ich pomocnicy rozpow szechniali 
w iadom ości o bohaterstw ie czetników i 
Draży M ichajłowicza i przypisyw ali im 
wszystkie w alki i zwycięstwa nad N.cm- 
canri, k tóre odnosili partyzanci. W szyscy 
byli prześw iadczeni —  zeznaje gen. Si
mowicz —  że wałki, jak ie  tftczyły się w 
osta tn ie j ofensywie były prow adzone 
przez czetników, podczas gdy w rzeczy
wistości były one dziełem partyzantów  
Radio Londyn mówiło stale o nigdy nie 
istniejących sukcesach M ichajłowicza. 
oOo-------- —

Lubelski Automobilklub
Po Walnym Zebraniu członków, na któ

rym wybrano Zarząd Oddziału Lubelskie
go, ukonstytuował się on dnia 28 czerw
ca w następującym składzie:

Prezes wicewojew. Szczepański Stani
sław, I  wiceprezes inż. Bizaftski Kazimierz, 
II wiceprezes adw. SteHiński Jan, Sekre
tarz Rossę Aleksander, Skarbnik Pełczyń
ski Leon, Gospodarz Dąbrowski Julian, 

Komandor Sportowy Andruszkiewicz Zdai- 
sław, Członkowie Zarządu: adw. Szwentmer 
Stefan, Amon Jan, Chlebiński August, Pio
trowski Zygmunt, Sławomimki Sławomir, 
Zientara Stanisław, Kiemzye Stanisław.

Komisja Rewizyjna: adw. Bortnoweki Ty
tus, dr. Chromiński Cyprian, inż. Witkow- 
*ki Tadeusz, Drewnowski Julian.

A u to m o b ilk lu b  Potoki Oddział w D ubli
nie przystępuje do realizacji swoich zadań. 
Projektowane jeat jaknajsaybeze urucho
mienie lokalu klubu, stacji benzynowych, 
budowa garaży, organizowanie turyBtykl 
i t. p.

Sekretariat Klubu tymczasowo mieści się 
w lokalu PBP ORBIS w LuMinie, Krak. 
Przedon. 62, tel. 26-85 i tam  przyjmuje zgła 
szanie nowych członków w godzinach od 
fr ej do 15 -ej.

-ooo-

Maturzyści płacą 100 proc. więcej
a  u c » n io w ie  m a ją  „ z n iż k ę 66

Mydło „ J A W A 46 i „ P L O N 66
D oskonałe j jakości D o  nabycia  w każdym  sklepie

Lnhelftkiej Fab ryk i Mydła. LUBLIN. Przem ysłowa 5
Przedstawiciel: Litwiński, Lubartowska « 7̂71

Jak  się dow iadujem y, na terenie (»inv, 
na/.jum  Staszica p rak tykow ane są n ieby
wałe dotąd rzeczy. Otóż dyrekcja tego 
gim nazjom  zażądała “k w o ty  1.500 złotych 
od swych uczniów  za w ynajęcie sali gim 
nastycznej na zabaw ę uczniow ską w 
związku z zakończeniem  roku szkolin^go. 
Następnego dnia, tj. w dniu 28 czerwca 
m aturzyści, którzy w tym roku otrzym ali 
w Gimnazjum Staszica świadectwo do j
rzałości (maturę) postanow ili urządzić

tradycy jną zabawę. D yrekcja Gim nazjum  
zażądała od swoich byłych wychow anków  
sumy dw ukro tn ie większej, niż od swych 
uczniów, a więc 3.000 złotych. P r z y z n a ć  

trzeba, że uspołeczniona dyrekcja gim 
nazjum  zastosowała 50-procentowa. zniż
kę dla młodzieży szkolnej, ale jednak  ni i 
mo wszystko tego rodzaju p rak tyk i są 
chyba bez precedensu. Chcielibyśmy j a 
py lać, czy K uratorium  wie o tych fak 
tach, a jeżeli tak, to  jak  n a  n ie rea
guje. (I)
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Odsłaniamy „tajemnicę“ 
Wychstołu Aprowizacyjnego

W oBtatoich dnlaefc nadesBło do UuMiwa
12 wagonów pacw k  Ua^RflA. o róefcnej za
wartości. W pacskaefe znajdują się paipioro- 
sy, tytoń, czekolada, ijtfettd  1 m aszynki do
golenia iŁp. Specjalna Komłieja, składająca

Kierownik Hiiu-a M ekiuokowego w Lub 
linie, ob. G auuier udzielił nam  in fo rm a
cji co do cudzoziemców, przebyw ających 
na stałe w  LtiMrnie. Słam n a  początku l*r. 
wynosił 168 osób. W  m iędzyczasie ilość 
cudzoziem ców zwiękwzyła się o 2ii oaoby. 
R eprezentow ane są naM ępujące n arodo 
wości: Rosjanie, Czechostowaey, F ra n cu 
zi, Szw ajcarzy, obyw atele USA, B razylij- 
czycy, Chińczycy, Włosii, Bułgarzy, T u r
cy, H olendrzy i w reszcie L itw ini. Obecnie 
każdy cudzoziemiec chcąc, zam ieszkać na 
strtłc w naszym  mieście, uzyskać m usi wi
zę adm in istracy jną od S tarosty  G rodzkie
go.

Soda do prania  
Ul tram aryn a  

B arw niki do tkanin  
B lach a rynkow a  

P apa dachowa 
C E N Y  H U R T O W E

„ B U D O C H  E M ”
II . D c k e i ‘1 i  S - k a

l .o b lln , P ro b o stw o  S, (el. 42-13

Się z przedstawicieli Urzędu Wojewódzkie
go, Związków Zawodowych , instytucji lu
belskich it{>. rozpakowuje paczki i segre
guje ich zawartość. Ukończenie ofoUczeń 
prz-ewMuje się w dniu 3*im lijpca. Papiero
sy i  tytoń wejdą jeszcze do lipcowego roz
dzielnika przydziałów. A więc już w lipcu 
otrzym am y po 100 sz tuk papierosów ame
rykańskich. Po raz drugi 100 sztuk dosta
niemy w sierpniu.

Znajdująca się w pa calcach czekolada 
UNRRA będzie wydawana tylko dla dzie
ci n a  kartk i dziecinne, również jeszcze w 
bież. mias. W czoraj przyszedł ck> Lublina 
wagon sam ej czekolady i jest nadzieja, że 
M inisterstwo zwolni ten transport dla miej 
seowej ludności. Można powiedzieć, i e  zar 
m iast sessonu „ogóik<Avego“ m amy sezon... 
„czekoladowo - papierosowy". D rugą po
cieszającą wiadomością jest to, że mimo 
przednówka cała ludność województwa, po
bierająca kartk i żywnościowe otrzym a przy 
dział chleha ( tylko na kupony lipcowe). 
Chleb będzie wypieczony z m ąki mieszanej 
z dużą do: ssrk ;. m ąki pszennej z pszeni
cy kanadyjskiej. Jakość chicha polepszy 
się nnpewno.

W lipcu będzie Lublin również „pod ana. 
kiem śledzi'1. Tym razem już poliskich, bał
tyckich. Śledzie te bardzo dobre i  świerto 
solone, znajdują się w m agazynach lubel
skich w ilości 100 ton. W  lipcu otrzym a
my je n a  karty  żywnościowe w cenie 16 zł. 
za 1 kg. Tym razem  otrzym ają Śledzie po
siadacze k a rt żywnościowych Ii-ej, I ll.e j, 
i n -e j Rodzinhej kategorii z miesiąca lip- 
ca. Dużą ilość śledzi przeznaczono dla sto
łówek, burs, domów dziecka itd.

Nadeszła także do Lublina duża ilość

P R Z E T W Ó R N I A

,S T A

m raMMi.fja

W Y R O B O W  C H E M I C Z N Y C H

N G A R D«
p o le c a  sw oje  w yroby  ito itliow ałrj

pastę do obaw ia, pastę do podłóg, m ydło do prania, 
pokost, fa rb y  o lejne itp.

Lublin, Lubartowska Nr 13 — teł. 40-94 2772

mlek* afcou<i«9»owaa»eio. Mleko to  pra*- 
znzoaomo dl* daWd, aua>kuj»jcyic4i ai« na 
koloniach letnich

Waspatki* to przpcHa*? uetaw* n*p«w 
no m+«mrtc«ńe*w bubite*, którym  udradiŁi 
my tajełnmioę, i*  jnk ntw poinformowełB**^**^

ee jjSmilalt"
NIC GROŹNEGO 

Co pan taki smutny, panie Wą-

Wojwwódariti w yd**! Afwdwizaejl i H an
dlu, J«rt nwteieja, o*  jemcite inne arty- 
kuJ9». , - # l» )-

Na zKkońcMatfeyroba altftdemk-kiego im 
Uniworeyleca* MCSS w 1 »ut»iiaie nańtąpih.

czyste prom ow ania 7-iniu now ych dok szym  ślubie.

A bo mi ciotka umarła,
•— A  na co? 
— Na grypę.
<— Km, to nic grołnego!.^)

ha?,

BON-TON 

- (Jtty pant t?atvno straciła ma*łon»

Umarł w dwa miesiące po na-

torów : czterech ua W ydróala Rolnym 
Inzccli na W ydziale W rt#rynaryjuhym.

Ogółem od początku  istnienia UMdS 
dok to raty  otrzym ało dotychczas 30 osót). 
co je.łt stanow czo rekordem  na połu n a u 
kowym, trzeba bowiem wiedaieć, łe  ty
tu ł doktora w ym aga tv !vlko uzyskania 
pełnego dyplom u d a ! ialnośoi, laca
i ukończenia następu . ja lnej, tru d 
nej i w ysokokw alifikow anej pracy n a u 
kowej. (ac)

go!
A*h takf W ięc nie cierpiał dła-

OBiECAłfiK A  OACAHKA

Kłótnia na ulicy.
— Tu na ulicy w  <e/icf robić awan

tury. Ale chodź pan le  mną do bramy,
to dam tak w m ordą, ie...

— See, żebyś mi pan i dziesięć razy 
dać obiecywał i tak nie pójdę.

R O L N I K U !
NAWOZY SZTSI&OE pod oziminy zapewnię C i bogate piony, 
100 kg azotniaku i 100 kg superfosfatu dadaę C i 465 kg

ziarna więcej 
ME ZWLEKAJ l  ZAMIPEM Rti BSTATNNil CltWtU 

P u n k t y  s p r a e d a ż y :

1) drobnicowo bezpośrednio w fabrykach]^ v
2) drobnicowo i wagonowo w najbliższej Spółdziel

ni, w Hurtowniach Centrali Handlowej Przemy
słu Chemicznego, u kupców uprawnionych do 
handlu nawozami,

3) wagonowo w Biurze Sprzedaży Nawozów Sztu
cznych Centr. Handl. Przem. Chem. w Gliwi
cach, Zawilszy Czarnego 7, w Centrali „Społem” 
w Łodzi, Zawadzka 1, w okręgowych oddzia
łach „Społem".

W r.ufnn 5,v»ł« ftbn«i<)zui«| j e d n o l i t e  c e n y  Ula ro ln ika:
azotniak zł. 650.— aa 100 kg. 2 opakuraniam
siarczan amonu „ 585.—- H luzem 
superfosfat 18% „ 378.—• „ z opakowaniem 
superfoefat ló% „ 307.—• * z opakowaniem 
sól potasowa 40% „ 450,—< „ luzem

Przy odbśnrs* wuytuifiwyin uraz btntpnśrwSałai 1 lofcryfc rabaty, wt

MARIA M ALISZEW SKA l « )

j y l i  do mm
Gdy drzyid zamknęły się za starą panią Repnie- 

ką, właściciel Opłotek zaproponował:
—  A może bak zagramy w bridżyka?
Prryróło tę propozycję z prawdziwym zadowo

leniem. Wiedziano ooprawda, że po pierwszym, ro
brze, bridżyk na propozycję kogoś z obecnych za
mieni się w pokera i w ruch pójdą duże sumy, ale 
milcząca umowa' kazała zaczynać od skromnego 
bridża.

Utworzyła się więc partia złoeooa z dwu dzie
dziców, grubej dziedziczki Opłotek, oraz Izy. Resz
ta gorici i domowych kibicowała.

Konstancja, siedząc pod roełożystą palmą na plu
szowej kanapce, powiedziała do Izy, rozdającej 
karty:

Iza, opowiedz no państwu twoją dzisiejszą roz
mowę z komendantem ;Wachy.

Iza była zachwycona tą propozycją. Próżna z na
tury, lubiła być ośrodkiem rozmowy towarzyskiej. 
Czuła się ferietote, gdy wezyetkie oczy były na nią 
zwrócone i w opowiadaniach swoich umiała nada
wać sobie ton nieustraszonej bohaterki narodowej. 
Więc i teraz zaraz zaczęła, rzucając jednocześnie 
wprawnym ruchem karty partnerom:

— Mam w re to M , że wojna z Rosją rzeczywi
ście jest błłska, bo coraz więcej Niemiachów biorą 
na front,

•— iTak, tak- i ja. to zauważyłem. Kilka ważnych

nawet „rybek” z Sokołowa odwołali — przytaknął 
sąsiad wdowiec.

— Mamy tu o kilka zaledwie kroków przy mo
ście Wachę pograniczniaków — opowadała Iza — 
takich w zielonych mundurach, wiedzą państwo.

Towarzystwo wiedziało. Znało dobrze tych po
graniczniaków, rozjeżdżających się po okolicy. 
Uchodzili oni, zresztą, za tak zwanych „dobrych" 
Niemców, gdyż ich zjawienie się groziło conajwy- 
żej wywiezieniem jakiejś świni, czy paszy dla ko
ni. Ludzi się nie czepiali.

—  Ta W acha ma komendanta. Przychodzi tu 
czasami do dworu z jakimiś swoimi interesami — 
opowiadała Iza dalej — a  to siano, a  to kartofle 
dla ludzi, a  to konie do Sokołowa. Wykręcam się, 
jak mogę.

— Gdyby państwo słyszeli, jak Iza mówi po nie
miecku! — zaśmiała się Konstancin.

«— Jak mówię, to mówię, w kaidyaa rm .*» wiem, 
że „nebmen” to broi i zawsze mowie „nicht da, 
nicht da, Kon*inger.i".

1— To ma zna czyś, że nie ma nie, bo “a
kontyngent — obfaśnńła Kocia.

Ale Iza przerwała jej nieciefpJiiwk*
— Państwo chyba sami rozumieją, ma4a Koełn.
I ciągnęła z ożywieniem dalefi
— Dzisiaj praychódzi Komendant* * i*  i* ”V  

łam w polu, węc skorzystał z tejgo l wtezł do salo
nu sam. Jak  jestem w domu, trzymam go zawsze 
na dworze, do domu nie wpuszczam.

Przy tych słowach spojrzała triumfalnie po obee- 
nych. W zrok jej oznaczał: _ ti t

MNarażam sig, jak  państwo w da*, ale  oobsa aa

m n ie  p a t r io tk a ”. v  1 )/rr<
Mówka dalej:
— Wchodzę do salonu, a  Komendant sde<M. Na 

*nó>j widok w»ta>je i powiedai «Bin gekommen Ab- 
schied zu nehmen” (Pr*yeaed!em się podegnaó|. Ja 
zrozumiałam tylko „nehmen”. Mie wiedziałam ,' 00 
on ohoe baać, ale na weaeUd wypadek powiadam 
mu: „Ńśch' da, KKntintfMit”. Zrobił bardao głupią 
iniuę.,Mówił coś jceacae — ,,Front'' i znowu swo
je „Abscłńed nehmen" i wyszedł. A po tym dowie
działam się od nasaej panny Zolu, na«c*y«elki, 
że to znaczyło, te  #tę przyszedł pożegnać, bo je- 
dzie na tront. _ . .

Tow arzystw o roześm iało »ie hałaśliwie. S ą« ad  
wdowiec powiedział:

—  ,Więa, jednak na ooś się szykują nowego.
A gruby dziedzic z Opłotek, patrząc w karty, 

■które zdątyt sobe już ułożyć w misterny wachlarz, 
•powiedział:

Tymczasem babunia Repmcka, opierając sic <yą 
iasoe, weszła po schodach na tak zwaną „górkę , 
gdzie miał pokóf jej wnuk Marian. Kochała bar
dao tego syna swej nieżyjącei córki i od dłuższe
go czasu martwiła się o niego. Zdawało jej się, że 
Marian jakoś zdziczał. Nie chciał wychodzić do 
gości, wstawał gwałtownie w czasie rozmów rodzin* 
nych pomiędzy ciotkami, zamykał się w swym po
koju i nikogo nie wpuszczał, znikał na całe go* 
damy z domu. Niekiedy prosił Izę o koma i wy
jeżdżał konno na cały dzień. Często nic nocował 

i  nawet w dojnu. Babka bała się o niego ogromniei 
ijl (D. c, n.ł»
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Od lipca będziemy mieli nowcńć.
Obok kartek  żywnościowych wprowadza 

się kartk i odzieżowe. Kartika odzieżowa siu 
*y na cały rok 1 ważna je«t wstecz mi ma-

H®k wsęzienig
Dnia 28 czerwca b.r. Sąd Okręgowy w 

Lublinie rozpatrywał w trybie doraźnym 
wprawę Włodzimierza Kwiaitkowskiegę, uro 
dzomego w 1919 roku. Kwiatkowski oakar 
żony był o to, żo- W dniu 25 m aja b. r. ja.ko 
szofer lubelskiego Oddziału Spółdzielni 
„Społem" w czasie transportow ania mąki, 
przeznaczonej na aprowizację W arszawy, 
przywłaszczył sobie jeden worek mąki o 
wadze 80 kg.

Sąd skazał Włodzimierza Kwiatkowskie 
go na 1  roli więzienia i u tra tę  praw pu
blicznych i honorowych praw  obywatel
skich na okres la t 2.

na S££Ś! kartki
Prawo do k art odzieżowych mają. posia

dacze k art żywnościowych I-ej kategorii, 
którzy w m aju także korzystali z k a rt I-ej 
kategorii. Jeśli ktoś zacznie pracować np. 
od l.g o  lipca, to otrzym a również kartkę 
odzieżową, k tóra jednak będzie ważna do
piero od 1-go lipca. Jeśli ktoś stracił p ra
wo do k arty  żywnościowej I-ej kategorii, 
automatycznie trac i prawo i do k arty  o- 
dzieżowej. K artk i odzieżowe oparte są. na 
systemie punktowym. Np.: wełna — 42 
punkty, obuwie — 30 punktów, artykuły 
dziewiarskie — 46 punktów itp. W marcu 
otrzym aliśmy na kartk i żywnościowe przy 
działy tekstylne. N a nowo otrzym anej kar 
cie odzieżowej przydziały te  będą uwzględ
nione i odpowiednia ilość wykorzystanych 
punktów skasowana. Jeszcze w bież. mie
siącu na k arty  odzieżowe otrzymajmy przy 
działy artykułów  dziewiarsko jpończoszni- 
czych.

II©  k t o  j e  c ltle lb st?
LONDYN. W związf.u z v.’p:'t/ivadzuiiie.-a 

w Anglii systemu kartkowego na chleb, 
dzisiejsza p rasa brytyjska podaje cyiry po 
równawcze przydziałów chleba w poszcze
gólnych krajach Europy. Z zamieszczone
go przez nas poniżej zestawienia wynika, 
iż Polska znajduje się n a  6-tym miejscu. 
Dzienne racje chfleba .podane są  w uncjach, 
przypominamy, iż uncja równa się 27,3 g ra  
mów. Zestawienie to przedstawia się na
stępująco:

Polska 80 uncji, Anglia 63, F rancja 73,
Belgia 93, Dania 83, Norwegia 80, Holan
dia 84, Czechosłowacja- 72, Szwajcaria 62,

HłanSMaaffiH9HBeeaaa& l
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MisSIi wszelkiego rodzaju po ceas&b 
przysli>pini:h, aowe i używane 

l . t B I . I i y ,  S-io lińska 22 lulelmi 25-05
3057

1 12 , W ęgry 37, Jugosławia 98, Wio
chy 45, S iw eęja 52,5 uncji. Niemcy (prze-
c:c-'‘n:c w 3-ch strefach) 57 uncji.

Leatcy, i
Z TEATRU M IEJSKIEGO

Dziś i  codziennie o godz. 10.15 przemiła 
am erykańska komedia B. Cormeortsa ,,Roxy‘' 
z Janiną M artini w roli tytułowej. Dalsze 
role g ra ją : M. Górecka, K. Gronowska, 
E. Ossowska, M. Chmielarczyk, J. Pichel- 
ski, J. śliwa i W. Wacławski.

KINO „APOLLO" wyświetla film p, U. 
„Górą dziewczęta". N adprogram : P.K.F, 
Nr. 18. Początek seansów 15.30, 17,30 J 
19,30.

KINO „BAŁTYK1* wyświetla fiim p. t. 
„Halka", nadprogram : aktualności P.K.P. 
Początek seansów: 15,30, 17,30, 19,30; w 
niedziele i święta: 13,30.

KINO „DOMU ŻOŁNIERZA" od 23-go 
czerwca do końca miesiąca lipca b. r. nia 
czynne. ~

KINO „RIALTO" wyświetla film p. t 
„Najazd". Nadprogram  P.K.F. 17. Począ
tek  seans, o godz. 14, 16, 18 i 20. W nie
dziele i lw ięta początek l.g o  seansu o go- 

J dżinie 12-ej.
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Sygnatura nr 54/46.
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komomnik Sądu Grodakiego w 

Lublinie rewiru III, Wacław Kie- 
col, m ający kancelarię w Lubi i 
nie, ul. Królewska 17, na pod
stawie art. 602 k.p.c., podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 9 
lipca 1940 r. o godz. 15 w Lubli 
nie, ul. Zamojska nr 11/2 odbędzie 
słę 1 -sza licytacja ruchomości, na
leżących do Amelii vel Anieli S try 
jeckiej, składających się: z palta  
damsikiego zimowego, jesionki 
damskiej, komody, dwóch obra
zów w ramach, prześcieradła, ser
wety, firanek i dwóch artołów oraz 
druga licytacja fu tra  damskiego 
-  źrebaki baąaowc^ oszacowanych 
na łączną sumę zł. 8.400.

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.
Lublin, dnia 21 czerwca-1946 r. 
2948 Komornik

OGŁOSZENIE PRZETARGU 
Wydział Odbudowy Urzędu Wo

jewódzkiego Lubelskiego ogłasza 
niniejszym przetarg  nieograniczo
ny na roboty Instalacji wodocią
gowo - kamnlteacyjnej w budynku 
Uniwersytetu im. Marii Curie- 
Skłodowakiej w Lublinie przy ul. 
Lubartowskiej n r 57, Termin cał
kowitego wykończenia robót l.X  
1946 r. Podkładki przetargow e 
mo*na otrzym ać w Wydziale Od
budowy Urzędu Wojewódzkiego 
LubeMkiego 22 Lipca 4 (Spokoj
na 4), pokój n r 76, gdzie też na
leży składać oferty w zalakowa
nych kopertach. Otwarcie kopert 
nastąpi dnia 12 lipca 1946 r. o 
godz. 12-ej. Do oferty  należy dO' 
łączyć kw it wadialny w wysokości 
l proc. sumy kosztorysowej, w y- 
cłział Odbudowy zastrzega aobie 
prawo:

a) unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny i  bez zobowią
zania ponoszenia jakichkolwiek 
odszkodowań

b) częściowe skorzystanie z o- 
ferty,

c) prawo wyboru oferenta bez 
względu na wynik przetargu.

Naczelnik Wydziału Odbudowy 
3074 inż. W. Gozdek

rodniczo - Flaycanego (Koeduka
cyjnego) i codziennie od godziny 
9—-12. Egzaminy wstępne odbędą 
się 5 lipca tar. 3024

OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA

SZKOŁA BUDOWNICTWA w Lu
blinie, Aleja Długosza n r  2, ogła
sza zapisy na rok 1946/47 do klas 
wstępnych, wszystkich klas Gim
nazjów i  Liceów, oraz na Kurs 
Kreślarski. Inform acje w afiszach 
1 w Sekretariacie Szkoły w godzi
nach od 9 do 14-ej. Egzam iny 
wstępne w dniach od 4 do 6 lipca 
br. Termin zapisów do dnia 3 lip- 
oa 1946 r. 2367

DYREKCJA Gimnazjum 1 Liceum 
Handlowego im. A. i  J. Vebterów, 
Zgromadzenia Kupców m. Lubli
na, Bernardyńska 14, przyjm uje 
zapisy do wszystkich klas codzien 
nie od godziny 9-ej do 12-ej. Eg-za 
miny wstępne odbędą się 3 i 4 lip
ca tar. - 2910

Szpital w Gościeradowie Lubel
skim. W ynagrodzenie do omówie
nia. 3067

P O S Z U K I W A N I A

ctw a Handlowego, Lublin — Szo
pena 26, tel. 11-09, BEPEHA.

3071

MASIUKIEWICZ Jerzy, ur. 15.12 
1921 r., przebywający w Oświęci
miu, ostatnio w Buchenwaldzie n r 
90066, poszukiwany przez rodzi
ców. Wszelkie wiadomości proszę 
podać pod adres: dr Ma&iukiewicz 
Miichal, Gdańsk, Wrzeszcz, Jaśko
wa Dolina 46 a, tel, 418-05. 3072

PAŃSTWOWE Liceium Spółdziel
czo - Handlowe, zapisy kandyda
tów przyjm uje kancelaria szkoły, 
Spokojna 10, I I  p. Egzaminy 
wstępne rozpoczną się dnia 2 lip
ca tar. 2962 a

OGŁOSZENIE
Kto z przybyłych z ZSRR wie

działby cokolwiek o Czesławie 
Chmielewskim ur. 1910 r., zamiesz 
kalym przed wojną w Wilejce 
Pow., a  w 1941 r. przebywającym 
w obozie internowanych w Mo
skwie, proszony jest bardzo o' na
pisanie listu  pod adresem: Stani
sław Chmielewski, poczta Wohyń, 
Suchowola pow. Radzyń Podlaski.

PRZEDSIĘBIORSTWO handlowe 
z mieszkaniem sprzeda zaraz. Hi
potecznie. Biuro Pośrednictwa 
Handlowego Lublin, Szopena 2S, 
tel. 11-09. BEPEHA. 3071 a

FABRYKA Cukrów i Czekolady 
„Delicja" Łódź — Żeromskiego 31, 
poleca cukierki, karm elki i czeko
lady w dużym wyborze. W ysyła
my za zaliczeniem. Cennik na żą
danie. 3073

ROWER damski „Łu«anlk-Extra“ 
w dobrym stanie sprzedam. Sklep 
spożywczy Bernardyńska 18, róg 
Żmigrodu. 3060

ZABAWKI — huśtawki, hulajno
gi ogumione, łamigłówki, malo
wanki „Nowość", wiele innych wy 

3075 1 Ki'la W ytwórnia „Bobo" Katowice, 
_ I Opolska 18. Cenniki franco. 3052

L C K A U S h l E

n a u k a

KURSY Kroju Damskiego Wy
sockiego przygotowujące do egza
minów czeladniczych mistrzow
skich. Zapisy Lublin, Nowa 19 
m- 3* 3066

PRZEDSTAWICIEL podróżujący 
branży kosmetycznej na Lublin i 
okolicę potrzebny. Zgłoszenia 
,,PAR" Poznań — R atajczaka 7, 
pod 1136. 3073

j SMOCZKI FLASZKO W E I  OO 
LEKARZ - D entysta A leksander j ZABAWY — WYROBY PRIMA 
Romm. Pracownia zębów sztucz- } Z CZERWONEJ GUMY, PREZER 
nych, Wyszyńskiego 10, lewa ofi- iWATYWY, DOSTARCZA IIIIR- 
cyna II  p. 30^6 i TOWO PO CENACH FABRYCZ

NYCH. DOM HANDLOWY KRA-
________________  KGW — GOŁĘBIA 6. 3051

KUPIĘ m anekin damski i dzie- i

OGŁOSZENIA

E •
_______o g ł o s z e n ia

UNIEWAŻNIAM książkę Ubez- 
pieczalni, na nazwisko B artosiaka 
Władysława, zamieszkałego Za
ciszna 6. 3061

UNIEWAŻNIAM zagubione doku
menty: kennkartę, wydaną w 
Niemczech oraz kartę  rejestracyj
ną, wydaną przez RKU Lublin, na 
nazwisko Szczyrki Romana, za
mieszkałego kol. Krasienin, gm. 
S&moklęfki. 3063

UNIEWAŻNIAM zagubiony do
wód osobisty (kennkartę), wyda
ny przez Zarząd gm. Lucka, na 
nazwisko Maty jaszczyk Henryk, 
zamieszkały w Trzcińcu, pow. Lu
bartów. 3062

II A N U I. O W K

UNIEWAŻNIAM zagubiony do
wód osobisty (kennkartę), wyda
ny przez M agistrat m iasta Lubli
na na nazwisko Dalki Stefana.

3054

UNIEWAŻNIAM zagubione doku
menty osobiste: książkę wojsko
wą nr 251, wydaną przez KBW 
Lublin, przepustkę na miesiąc 
czerwiec n r 179 oraz m etrykę u- 
rodzenia na nazwisko Zlotowskte- 
go Stanisława. 3055

cinny, ul. Gromadaka 5. 00^3 GMACH nowy, centrum  miasta, 4 
i piętra, sprzedam zaraz 6 i pół 

FOTOGRAFICZNE papiery pocz- miliona- Tylko bezpośrednio zam- 
tówki portretowe, bromowe. Mo- [teresowanym. Wiadomość Króle w-

INTENDENTA, gospodynię, pie
lęgniarki kwalifikowane, przyjmie 
Szpital w Gościeradowie Lubel
skim. W arunki do omówienia.

3067 a
DYREKCJA Przemysłu Miejsco
wego w Lublinie poszukuje ru ty
nowanego buchaltera do jednej z 
fabryk podległej Dyrekcji. Poda
nia należy składać osobiście w Dy 
rekcjl ul. Spokojna 10, pokój n r 
9, do dnia 10 lipca 1946 r. Dyrek
cja.

3042
D yrektor 

J. Kilarski

mento dla fotografów ala minut, 
duży wybór niskie ceny. „Foto- 
Kino" Leśniewski, Kraków, Szew
ska 2 1 , I  piętro. 3016

DOMY, place sprzedaje koncesjo
nowane przedwojenne biuro „Wy
goda" Michałowskiego, Bemardyó 
ska 28, tel. 34-87. .1217

„RYBAK" — sieci — haczyki — 
bawełna rybacka. W ędkarstwo — 
Gdynia, Świętojańska 47. 2845

ska 17/11. 3050

PORZECZKI, agrest, maliny, w 
dużej ilości sprzedam. Słowackie
go 14 (Dziesiąta). 3020

/  <; u u *

UNIEWAŻNIAM zagubione za
świadczenie na odszkodowanie 
wojenne, wydane przez Zarżą ,1 
M iejiki Wydział Odszkodc ,vań Wo 
jennych w Lublinie, na nazwisko 
Wójcik Marii zamieszkałej Kali- 
nowazezyzna 4/6 a  m. 31. 3056

SPRZEDAŻ mebli nowych i uży
wanych, w dużym wyborze. Sucha 
19 m. 2. 2899

ŚWIETNE mydła, skuteczne kre
my, śliczne pudry, jedynie firmy 
.MALTA". 2858 a

DYREKCJA Gimnazjum 1 Liceum 
Ogólnokształcącego im. a .  i J. 

tterów  Zgromadzania Kupców
Bernardyńska 14, I APTEKARZA . La bora U  Farma- 

J . :  F','Sy i]o wszystkich ceutę — do samodzielnego pr<?wa- 
g,m n- 1 1  kla»y Licw>™ P « y -  dzenia wiejskiej apteki poszukuje

POSZUKUJĘ sam otną na wyjazd I 
do Łodzi do prowadzenia gospo- 
uarstw a domowego. Dobre warun- ____
k'- .W iadom ość Czecłiowska 28 PIANINO wiedeńskie do sprzeda-xr__ ____________  1 . ..

SPACERÓWKA do 
Wieniawska 6 m. 14.

sprzedania,
3031

3058 nia. Narutowicza 22/32. 3070

DO SPRZEDANIA część 4-ro pię
trowej kamienicy przy głównej u- 
licy. Wiadomość Biuro Pośredni- n r 16.

ZAGINĘŁA suczka, rasy ratlerek 
czamo-brązowa, łapki i niuszek 
żółte, z ulicy Lubartowskiej 10. 
Z i zwrot suczki dam tysiąc zło
tych nagrody i proszę o natych
miastowe przyprowadzenie- jej.

3049

UNIEWAŻNIAM zaguhione w 
dniu 30.6 br. zaświadczenie RKU 
Lublin - miasto, wystawione na 
nazwisko Owsińskiego Andirzoia, 
ur. 1919 r. 3059

u o  /, Ń T - — “

UNIEWAŻNIAM zagubioną książ 
kę wojskową Antoniego Osipiuka 
wraz z innymi dokumentami, K a
ra to m  Antoniego. Znalezione do
kum enty proszę zwrócić do jedno
stk i wojskowej 2 Okręgowej kom. 
rob. DOW 7. 3063

UNIEWAŻNIAM zagubione doku
menty osobiste — kartę  re jestra
cyjną, wydaną przez RKU Lub
lin - miasto, oraz dowód osobisty, 
wydany pfzez Zarząd m. Lublina 
na nazwisko Kuśmierka Tadeusza, 
zamieszkałego Lublin, Ogródkowa

PENSJONAT na plebanii w Cie
chocinku przyjm uje Wiel. Księży 
i osoby prywatne. W ikt dobry, 4 
razy dziennie. Pokoje słoneczne, 
wygodne, świeżo odnowione. Co
dzienne utrzym anie wraz z mle«i- 
kaniem 400 zł. dziennie.
3019 Ciechocinek plebania.

URZ4D Wojewódzki Lubelski Wy 
dział Opieki Społecznej, poszuku
je magazynu o pojemności kilku 
wagom ów (skrzyń — worków, 
bel). Pomieszczenie winno być su
che, widno lub oświetlone, okna 
zakratow ane względnie zam uro
wane. śródmieście lub bliższa 
dzielnica. W arunki do omówienia. 
Zgłoszenia w godzinach urzędo
wych ul. Cicha 6, pokój 5 (parter)

3065 lub telefonaoenie n r 40—43. 3076
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